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pomogły wysiłki kolegów lekarzy, organizm ;hoć 
stosunkowo młody, nie wytrzymał i z księgi żyją­
cych wykreślono nazwiska człowieka, który dłu­
gie jeszcze lata mógł pracować dla dobra społe­
czeństwa.

S. p. Eugeniusz Borzęcki padł ofiarą zawodu, 
któremu oddawał się z całym zapałem i którego był 
chlubą.

W  świecie lekarskim i w gronie znajomych 
i przyjaciół ta śmierć tragiczna pozostawi głęboką 
lukę. Zmarły był wybornym dyagnostą i sumien­
nym i rozumnym lekarzem, to też z roku na rok 
zdobywał sobie coraz większe uznanie i zaufanie 
cierpiących.

Oabywszy gruntowne studya w kraju i za gra­
nicą, kierował od śmierci ś. p. prof Zarewicza, jako 
prymaryusz szpitala św. Łazarza, odcLiałem dla cho- 
r< skórnych z wzorową sumiennością i gorliwością, 
na tem też stanowisku oddał cierpiącym, szpitalow 
i nauce polskiej wybitne usługi. Choć warunki pracy 
w tym oddziale szpitalnym nie sa zbyt korzystne, 
ś. p. prymaryusz Borzęcki pracował przecież z za­
parciem i innych umiał zachęcić do pracy. Dowo 
dzą tego liczne prace pomieszczane w pismach facho- 
chowych, krajowych i zagranicznych, i demonstra- 
cye w Towarzystwie lekarskiem.

I w życiu prywatnem odznaczał się też ś. p. dr. 
Eugeniusz Borzęcki zaletami serca i umysłu, pozo­
stawił też w gronie znajomych i przyjaciół serde­
czny żal, wdzięczną pamięć i życzenie, by Mu

R ociulca schroniska legionowego w Krakowie: Komitet pań, Legioniści i goście na uroczystości jubileuszowej
schroniska przy ul. św. Tomasza w Krakowie.

Z h toryosnych dal i  ir ó lo s tn le  P o lsk ie * :  Oddział kołnierzy niemieckich przy wiadukcie nowego mostn
w Warszawie.

O lU ra zaw odu: S. p. dr. Eugeniusz Borzęcki, 
prymaryusz oddziału dla chorób skórnych w szpi­

talu św. Łazarza.

zewicz wraz z asystentem Uniwer. drem Pawlicą 
zdjęcia fotograficznego, które w dzisiejszym nume­
rze podajemy.

Ofiara zawodu.
Tyfus plamisty to straszna choroba, która co 

roku i za czadów pokojowych porywa w kraju na­
szym liczne ofiary. W  czasie wojennym, gdy wa­
runki hygieuiczne są z natury rzeczy gorsze, żniwo, 
jakie u nas zbiera jest tem samem obfitsze. Ulega 
mu n! 9 tylko ludność okolic nawiedzonych zaraza, 
ale i lekarz spieszący cierj icym z swą pomocą 

I Kpaków, aczkolwiek oddalony od terenu walki, 
nie został wolnym od tej plagi. W  ostatnich cza­
sach zmarło w Krakowie na tyfus plamisty, zawle­
czony przeważnie z okolic, gdzie grasowali Moskale, 
kilka osób, że wspomnimy tylko śp. Klimontową, 
radcę miejskiego Pająka i prymaryusza szpital? św. 
Łazarza, dra Eugeniusza Borzęckiego.

1 h litoryosn ych  dni w Królestwlo PoIskleM' Książę Leopold bawarski (X) przed frontem wojsk niemieckich
w Warszawie.

Ten osfatni padł jak żołnierz na posterunku, lekką była ta ziemia, która pokryła Jego śmiertelne 
nabawiwszy s.ę tej słabości na swym oddziale. Nie szczątki. _____

Rocznicę istnienia jego obchodzono skromną her­
batką, na którą zaproszono także młodzież legio­
nową z bratniego schroniska przy ul. Radziwiłłow- 
skiej. Prezes Sekcyi, p. Fr. S. Krysiak, skreślił wobec 
zgromadzonej bardzo licznie młodzieży i gości histo- 
ryę całorocznej działalności schroniska, -oddnąchołd 
niestrudzonej i pełnej poświęceni? a ofiarnej pracy 
pań opiekunek schroniska, na których cześć młodzież 
gromki wzniosła okrzyk. Popłynęły potem z jej 
piersi liczne piosenki o tem, „jak to na wojence 
ładnie", nie obyło się i bez tańców, przy odgłosie 
skrzypek i — harmoniki, na której zawzięcie wy­
grywał Legionista, urodzony na dalekiej żmudzkiej 
ziemi. Na zakończenie dokonał uczestnik skromnej 
uroczystości, profesor Uniwersytetu p. Józef Moro-


